
MONITOR .
"Na R .  P . 1774. 

p  ttro: LXXXV.II., 

r Dnia 29 . Października.

Do Nieprzyjaciół.,

l ^ J e p r z y i a z n e  umyfły,ęo to ſwoie iady 
1  ^K ry iecie  pod ifzykiem , pełni będąc

(  zdrady , 
Pp pp Rwąc



Co to iak żraiie gryz%p razem y  tru-
( iecie*

Rwać przyiaźni,  nienawiść wśrzod
( świata fieiecie : 

jaszczurczy rodzie  !
Złość mie twa bodzie*

m  #

G d y b y m  był tak wyzuty  z rozumu y
i- ( W i a r y , .

Jak fij ci,co nie  rnaią właśnie złości miary: 
Lżyłbym ich mfzcząc fię za te krzyw-

( dzęce zelżenia  
Które honor poczciwych czernię bez

{ ſumńienia : 
Lecz coż mi nada 
Ze ziemi zwada ?

Jak rzucać tia psa żle ieft ,  bo  tym bar-
( dzie.v izczeka ’ 

T a k  też źle iefl: oburzać ziośdego Czto-
C wieka. 

St rzedz



Strzedz  fię tylko potrzeba i ego uką-
C lżenia,

Na wrzafld zaś złośl iwe zazywać mil-
C ę z e n ia ; 

Bo kto fię wadzi 
Z ziym3 źle ſe radzi,

Prawdaćj że lerce nie raz Człowieka ża*
( boli,

G d y  ftyszy, jako go O w  nieprzyjaciel '  
, (  ſnioli,

Jak pod nim dolld ryie,  j a k g o l z t u -
(  czriie zdradza,  

Ale  i^dnak to rozum y wiara doraoza. 
N*c ezyń źle złemu 
Ckoć najgorszemu.

L ubo  więc y ia od was nieprzyjazne du-
( c h y

Dość mam przyczyn do  gniewu : lubo
( mię dolluchy



G  baykach, plotkach, zdradach, po- 
Ct warzach dochodzą,  

Lu b o  nawet niektóre iuż mi w ſkutku
( ſzkodz§: 

Mey iednak Duſzy 
Zeinlla nie wzruszy.

Mścić ieſl to dufz podłych n ikczemna
( robo ta  :

Ódjpufzczać za i  nie umie  tylko fama Cno
( ta :

Starożytność Jey dała mieyfce mifdzy
C Bogi;

Chrześciańftwo tym  bardziey ma w 
(tym zafzczyt drogi 

Walczyć* ze z iem i11 
Dźieły dobremi .

Tak ia Nieprzyiaciele.chcg d?iś*wąlczyć
( z wami '• 

tNle



Nie potwarze,  potwarzą: nie lżenia,
C lżeniami:

Lecz dobrym wam życzeniem piace
(  za zte Tprawy : 

O ! by tak w odpuſzczeniu mnie Bot
( byl iatkawy

Jak ja każdemu 
Odpuſzczam z ł e m u !

Do Siebie,

COż'fif zamyślasz ftrofkana ſteroto ? 
Wznieś oczy w gorf :  A wſzakże tam

( o to
Oto  Bog w Niebie, patrzy na Ciebie, 
Y fam dogląda,czego kto żąda.

Jego Opatrzność na wfzelkie ftworzenie 
Zlewa Iwedary,  fna pilne baczenie :

A ręk i  święta, nawet zwierzęta 
Mnoży y ż y w i : ktoż % nie  zdziwi

/ Każde



Każcie ftworzenię świadkiem iego pieczy:
N ie  wzgardzą żadney, którą zdziałał ,

( rzeczy:
Kwiecia 'na polach, zboża na rolach, 
Z k ą d ż e t o  maią ,że tak  wzraftaią?

W  połney, Lil ii  zkąd ta barwa fzumna? 
W ró b la  kto żywi chociaż nie ma gumna?

Kto ? kto te dziwy czyni, że niwy 
Pokrywa trawa, czyia to ſprawa?

Kto to Rybami pozasadzał wody?
Deſzcze kto daie, rosę, mroź,  pogody ? 

Siowem kto wſzelkich Sprawcą tak
[  wielkich

Odmian na Swieeie w Zimie y w Le-
[ cie ?

Ah  ! Ah ! tenci to Bog wfzyftko fprawuie,
Ten  Pan, ten Oyciec, który nas miiuie : 

Każde Stworzenie Jego (kinienie 
Jak chce tak rządzi: w niczym nie

[b łą d z i .  ‘ ; 
Ł gdy na wſzełkie rzeczy ieft wzgląd

[ Holki, 
Czemuż



Czemuż brnie Człowiek W cięszkie o fie
( troſki ?

Bog w ſzystitim  władnie',y w  fot nie ſp  a dnie 
Z  gło w y żadnego , bez woli J e g o .

Przetoż  poftrzesz fię troskami ftrapio-
( ny:

Wſzakżeś na O braz  Bóſki ieft ſtworzony: 
Bj t  niech ci będzie zawſze y wſze-Om * "

i i  [dz ie
Celem ufności w każdey przykrości ,

Coż cię odraża od ufania Tem u,
Który ieft, y chce być Oycem każde­

m u ,
Wſzyftkkich on zgoła wfpiera, kto

[ wota
By lig Zmiłował, w nędzy ratował.

Więc precz iuż uſtąp zgryźliwy frafun-
( ku !

N ic  hę nie lękam przy BoOtim ra tunku :  
t)ufzo rtrofkana zidzze na Pana 
Twoi,e Karanie. Miey w nim ufanie.'



W  W A R S Z A W  TE 
w Drukarni  Mitzlerov>fldey 

Za pozwoleniem Starfzych.


